
Urszula Wróbel 

Czytelnicy, którzy zdecydują się 
na zamówienie, zaoszczędzą bli-
sko 90 zł. Oprócz tego mogą 
Państwo zaprenumerować „Nasz 
Dziennik” na najbliższy kwartał 
lub miesiąc. W każdej chwili do-
stępna jest prenumerata elek-
troniczna. Jej nabycie pozwoli 
na dotarcie do każdego numeru 
„Naszego Dziennika” niezależnie 
od tego, gdzie Państwo przeby-
wają. W kontekście zbliżających 
się wakacyjnych wyjazdów ta 
opcja jest szczególnie wygodna 

i praktyczna. A o tym, że po 
„Nasz Dziennik” warto i należy 
sięgać każdego dnia, mówią nasi 
stali prenumeratorzy. –  Cenię 
„Nasz Dziennik”, że każdego 
dnia pomaga nam, Czytelnikom, 
odkrywać prawdę. I  robią to 

Państwo w poszanowaniu war-
tości katolickich i w trosce o pań-
stwo. Takiego podejścia próżno 
szukać w innych mediach – przy-
znaje Adam Gajkowski, hono-
rowy prezes Federacji Polskich 
Organizacji w Nowej Południowej 
Walii (Australia). 

Mecenas Krzysztof Wąsowski, 
adwokat, generał Zakonu Ry-
cerzy Świętego Jana Pawła  II 
Wielkiego, podkreśla z kolei, że 
każdego dnia „Nasz Dziennik” 
traktuje o najbardziej istotnych 
tematach, jakie dzieją się w Polsce 
i na świecie. – Co ważne, i co 
Was mocno wyróżnia na tle in-
nych mediów, to myślenie o Pol-
sce, nieoddzielanie spraw spo-
łeczno-politycznych  i duchowych. 
Zawsze w centrum stawiacie na-
szą wiarę. I co ważne: nie pry-
watyzują Państwo naszej wiary, 
tylko się nią dzielą i ją upo-
wszechniają. To odważne i bardzo 
potrzebne, zwłaszcza dzisiaj – 
akcentuje nasz rozmówca. * 

Dokończenie na s. 3 
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Razem budujmy 
silną Polskę!

Zachęcamy do prenumeraty „Naszego Dziennika”. Półroczny 
abonament mogą Państwo wykupić jeszcze tylko do jutra!

Każdego dnia 
„Nasz Dziennik” 
przybliża najbardziej 
istotne tematy

MEDIA

s. I-V

W ZDROWYM CIELE 
ZDROWY DUCH

DZIŚ DODATEK

Jak wrócić do lepszego słyszenia? 
Rozmawiamy z Aliną Butkiewicz. 
Nowe technologie 
w rehabilitacji niedosłuchu. 
Aparaty słuchowe. Pomocny 
przegląd i zasady refundacji.

Niemiecka policja pobiła 
członków Ruchu Obrony Gra-
nic. Minister spraw zagra-
nicznych Radosław Sikorski 
trywializuje sprawę. 
To, co wydarzyło się w Berlinie 
podczas akcji Ruchu Obrony 
Granic, budzi ogromne obu-
rzenie. To także rodzi bardzo 
poważne pytania o granice 
działania służb porządkowych 
w państwie uchodzącym za de-
mokratyczne. Robert Bąkie-
wicz wraz z grupą członków 

ROG pojawił się w Berlinie w 
okolicach miejsca, które w przy-
szłości ma upamiętniać polskie 
ofiary II wojny światowej, a 
gdzie dzisiaj leży głaz. Mieli 
ze sobą krzyż, różańce oraz 
tabliczki przypominające o nie-
mieckich zbrodniach dokona-
nych na Polakach podczas woj-
ny. Ich zamiarem było posta-
wienie symbolicznego krzyża, 
oddanie hołdu ofiarom. * 

Dokończenie na s. 5  
Rafał Stefaniuk

Brutalność 
niemieckiej policji

PROTEST

Dane pokazują niepokojący 
spadek poziomu zapełnienia 
magazynów gazu w Unii Eu-
ropejskiej. Dzisiaj to średnio 
41 proc.  
– Poważne państwo nie może 
opierać bezpieczeństwa ener-
getycznego na jednym filarze 
czy dwóch. Musi mieć kilka 
równoległych kanałów dostaw, 
elastyczność i zdolność szybkiej 
reakcji, gdy jeden z nich za-
czyna szwankować – ocenia dr 
Paweł Sałek, poseł Prawa i 
Sprawiedliwości. n Więcej na s. 4

Coraz mniej 
zapasów

ROZMOWA

Morderstwo nazwane 
prawem 

Luksemburg oficjalnie 
wydaje wyrok na nienarodzone dzieci, 

wpisując aborcję do swojej  
konstytucji. 

s. 6

Powstrzymać wrogie 
wpływy 

Należy ograniczyć finansowanie 
z zagranicy organizacji działających 

przeciwko Polsce — mówi 
prof. Arkadiusz Jabłoński.

s. 2
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 Dane pokazują niepokojący 
spadek poziomu zapełnienia 
magazynów gazu w Unii Eu-
ropejskiej. Dzisiaj to średnio 
około 41 proc., choć w po-
szczególnych krajach sytuacja 
wygląda różnie. Jeśli ten trend 
się utrzyma, Europa może 
wkrótce znaleźć się na histo-
rycznie niskim poziomie re-
zerw. Czy to już moment, w 
którym powinna się zapalić 
czerwona lampka? 
– Tak, bez wątpienia powin-

na się zapalić, ponieważ mó-
wimy o kwestii, która bezpo-
średnio przekłada się na bez-
pieczeństwo całej europejskiej 
gospodarki. Niski poziom za-
pasów gazu oznacza większą 
podatność na wahania cen, ale 
też ryzyko problemów z do-
stawami w okresie zwiększo-
nego zapotrzebowania. Warto 
przy tym podkreślić, że sytuacja 
Polski wygląda relatywnie le-
piej. Nasze magazyny są za-
pełnione w blisko 57 proc., co 
daje pewien bufor bezpieczeń-
stwa, ale nie luksus spokoju. 
Kluczowe pozostają jednak 
stabilne dostawy zewnętrzne, 
m.in. ze Stanów Zjednoczo-
nych, które w ostatnich latach 
stały się jednym z istotnych 
kierunków importu surowców 
energetycznych. W tym kon-
tekście nie bez znaczenia są 
rozmowy dotyczące szeroko 
rozumianego bezpieczeństwa, 
zarówno militarnego, jak i 
energetycznego, które od mie-
sięcy prowadzi prezydent Karol 
Nawrocki. Sprawy związane z 
wojskiem, energetyka – to ob-
szary, które coraz wyraźniej 
się przenikają. Bez stabilnych 
dostaw energii trudno mówić 
o stabilnym funkcjonowaniu 
państwa, niezależnie od jego 
wielkości czy położenia. 

  
 Podejście Unii Europejskiej 
do energetyki jest oderwane 
od realiów rynku i fizycznych 
ograniczeń systemu? 
– Jeśli spojrzeć na to chłod-

nym okiem, to widać wyraźnie, 
że każda sytuacja kryzysowa – 
choćby spadki poziomu gazu 
w magazynach – brutalnie spro-
wadza debatę na ziemię. W ta-
kich momentach wychodzi na 
jaw podstawowa prawda o ener-
getyce: stabilność opiera się 
nie na deklaracjach, tylko na 
realnych zasobach. I w tym 
sensie kluczowe znaczenie mają 
źródła, które można kontrolo-
wać i które są dostępne lokalnie. 
W Polsce mówimy przede 
wszystkim o węglu kamiennym 
i brunatnym, a także o biomasie 
i biogazie. To one w praktyce 
budują fundament bezpieczeń-
stwa energetycznego, ponieważ 
są częścią krajowego potencjału, 
a nie globalnych łańcuchów 
dostaw, na które mamy ogra-
niczony wpływ. 

 Spór o węgiel i węglowodory, 
w tym gaz, nie znika, choć 
bywa przykrywany kolejnymi 
regulacjami i ambitnymi za-
łożeniami transformacji. 
– Rzeczywistość ma to do 

siebie, że potrafi brutalnie we-
ryfikować nawet najlepiej na-
pisane strategie. Państwo, któ-
re myśli w kategoriach długo-
falowego bezpieczeństwa, 
przede wszystkim musi zabez-
pieczać stabilność własnej gos-
podarki i gospodarstw domo-
wych w oparciu o zasoby, które 
realnie posiada. A to oznacza 
konieczność korzystania z kra-
jowych surowców tam, gdzie 
to możliwe i ekonomicznie 
uzasadnione. 

W europejskich realiach ten 
spór dodatkowo komplikuje 
system ETS 1, obejmujący 
przemysł, oraz projektowany 
ETS 2, który ma objąć również 
gospodarstwa domowe. To me-
chanizmy, które wprost wpły-
wają na koszty energii i tempo 
zmian w miksie energetycz-
nym, niezależnie od krajowych 
intencji. 

  
 Dlaczego w Azji opłaca się 
przetwarzać węgiel, np. na 
paliwa syntetyczne czy gaz, a 
w Unii Europejskiej ten sam 
kierunek uznaje się za nie-
opłacalny albo marginalny? 
– Różnica nie wynika z sa-

mego surowca, lecz z podejścia 
do jego wykorzystania i skali 
inwestycji w technologie. Wę-
giel – zarówno kamienny, jak 
i brunatny – przez dekady był 
traktowany w Europie głównie 
jako paliwo do spalania w kla-
sycznych elektrowniach. Tym-
czasem część krajów azjatyckich 
poszła krok dalej: postawiła 
na jego chemiczne przetwa-
rzanie, zgazowanie i produkcję 
paliw syntetycznych, traktując 
go bardziej jako bazę dla prze-
mysłu chemicznego niż tylko 
jako źródło energii. W Unii 
Europejskiej ten kierunek w 

dużej mierze został wyparty 
przez politykę klimatyczną i 
system ETS, który znacząco 
podnosi koszt technologii opar-
tych na węglu. To sprawia, że 
projekty wymagające dużych 
nakładów inwestycyjnych, jak 
zgazowanie czy produkcja paliw 
z węgla, stają się trudniejsze 
do obrony ekonomicznie w 
krótkim horyzoncie. 
 

 Jednocześnie nie oznacza to, 
że sama technologia straciła 
sens. 
– Oczywiście, że nie. Ona 

po prostu została przesunięta 
do obszarów, gdzie państwa 
są skłonne subsydiować rozwój 
przemysłu i traktować bezpie-
czeństwo energetyczne jako 

priorytet strategiczny. W Eu-
ropie położono nacisk na inne 
źródła energii, przede wszyst-
kim odnawialne, co zmieniło 
rachunek opłacalności. Warto 
jednak pamiętać, że technolo-
gie energetyczne rzadko są 
„zamknięte raz na zawsze”. W 
przeszłości wiele rozwiązań, 

które przez lata pozostawały 
w fazie eksperymentalnej, wra-
cało po dekadzie czy dwóch 
jako standard przemysłowy, 
gdy zmieniały się warunki eko-
nomiczne i geopolityczne. W 
tym sensie węgiel nie znika z 
gry technologicznej, tylko zmie-
nia swoją rolę i miejsce w sys-
temie energetycznym. 

  
 Biorąc pod uwagę rozwój tech-
nologii, polityka zamykania 
kopalń jest szkodliwa? 
– Nie mam co do tego wąt-

pliwości. Czasy COVID-19, 
wojny na Ukrainie, ale też 
wojny z Iranem pokazują, że 
musimy myśleć o sobie i bu-
dować przyszłość na bazie tego, 
co mamy. 

  
 W przypadku gazu trzeba stale 
szukać nowych kierunków do-
staw, czy wystarczą te już za-
bezpieczone, jak Norwegia, 
Stany Zjednoczone czu Bliski 
Wschód? 
– Nie chodzi o to, żeby co 

chwilę wymyślać nowe kierunki 
tylko dla samej idei dywersyfi-
kacji. Klucz jest inny: wszystkie 
kontrakty, które mamy pod-
pisane, powinny być realnie 
wykonywane i zabezpieczone 
w długim horyzoncie. To fun-
dament stabilności. Dzisiaj 
amerykański kierunek uchodzi 
za jeden z bardziej przewidy-
walnych, bo mówimy o LNG z 
rynku, który działa w sposób 
relatywnie stabilny i skalowalny. 
Ale jednocześnie wydarzenia 
w rejonach takich jak cieśnina 
Ormuz przypominają, że nawet 
najlepsze umowy nie zwalniają 
państwa z obowiązku myślenia 
w kategoriach ryzyka geopoli-
tycznego. I tu jest sedno sprawy. 
Poważne państwo nie może 
opierać bezpieczeństwa ener-
getycznego na jednym czy 
dwóch filarach. Musi mieć kilka 
równoległych kanałów dostaw, 
elastyczność i zdolność szybkiej 
reakcji, gdy jeden z nich za-

czyna szwankować. Produkcja 
energii elektrycznej i ciepła to 
jedno. Ale cała polityka su-
rowcowa państwa to znacznie 
szerszy system naczyń połą-
czonych. Jeśli on nie jest od-
porny na wstrząsy, to nawet 
najlepiej negocjowane kon-
trakty niewiele dają w momen-
cie kryzysu. 

  
 W obliczu napięć na Bliskim 
Wschodzie możemy mówić 
o trwałym kryzysie gazo-
wym? To wymusi zmianę po-
dejścia do odbudowy zapa-
sów i całej polityki energe-
tycznej w Europie? 
– O ile w przestrzeni poli-

tycznej padają deklaracje, że 
konflikty mogą się szybko wy-
gasić i wrócić do „normalności”, 
o tyle rynek energii rządzi się 
zupełnie inną logiką. Tu każdy 
dzień napięcia, każda blokada 
szlaku, każda niepewność w re-
gionie natychmiast przekładają 
się na ceny, dostępność i tempo 
uzupełniania zapasów. Jeżeli 
ten kryzys będzie się utrzymywał 
albo rozszerzał, to naturalną 
konsekwencją będzie koniecz-
ność przestawienia myślenia: 
mniej wiary w szybkie scena-
riusze polityczne, więcej twardej 
kalkulacji opartej na ryzyku. 
Państwa nie mogą już zakładać, 
że ktoś „z zewnątrz” zapewni 
stabilność dostaw w każdym 
momencie. I tu pojawia się szer-
sza analogia, która w takich 
dyskusjach wraca regularnie. 
Tak jak w przypadku żywności 
państwo nie może pozwolić so-
bie na pełne uzależnienie od 
importu, tak samo w energii 
nie da się oprzeć systemu wy-
łącznie na zewnętrznych do-
stawcach, nawet jeśli są dziś 
stabilni i przewidywalni. Kryzysy 
mają to do siebie, że przychodzą 
nagle i w najmniej oczekiwanym 
momencie. 

 
 Dziękuję za rozmowę. 

Rafał Stefaniuk 

Coraz mniej 
zapasów 

ROZMOWA /   
z dr. Pawłem Sałkiem, 
posłem PiS,  
wiceprzewodniczącym 
sejmowej Komisji 
Ochrony Środowiska, 
Zasobów Naturalnych  
i Leśnictwa
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Państwo,  
które myśli  
w kategoriach 
długofalowego 
bezpieczeństwa, 
musi zabezpieczać 
stabilność własnej 
gospodarki  
w oparciu  
o zasoby, które 
posiada
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